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P R Z E P I S Y

0  Ari'l.IKACYI i EGZAMINACH W  WYDZIALE

Są d o w y m  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o .

A r ty k u ł  1. Chcący  u b i e g a ć  się o p o s a d ę  w W y ­
dziale S ądow ym , p ow in ien  p r z e d e w s z y s tk i e m  p o ­
siadać s p e c ja ln e  w n a u c e  p r a w a  wiadom ości ,  o d ­
być k u r s  a p p l lk a c j i  i z ło ży ć  w r a z a c h  u a s tę p n e m i  
artykułami o z n a c z o n y c h ,  u s ta n o w io n e  egzam inu .

A r t .  2. Posady ' w W y d z ia le  Sądow ym , w e d łu g

( stopnia w y m ag an eg o  d la  o trz y m a n ia  ony ch  u s p o ­
sobienia za  p om ocą a p p lik a c ji, tu d z ie ż  ro d z a ju  
p rzep isanych  n a  n ich  e g zam in ó w , d z ie lą  się n a  
ściśle Sądow e i K aD ce lla ry jn e .

Do r zęd u  p ie rw sz y c h  n a leżą :  p o s a d y  S ądow e
etatowe, p o o ząw szy  od  P o d p i s a r z y ,  S e k r e t a r z y  i 
wyższe, _ a t a k ż e  p o sa d y  O b ro ń c ó w  p rz y  S ą d a c h ,  
wszystkich I n s t a n c j i  i N o ta r ju s z ó w .  D o  r z ę d u  
drugich na le ż ą  m ie jsc a  w k a n c e j l a r j a c h  S ądów  
niższe od  p o s a d y  S e k r e t a r z a ,  tu d z ie ż  p o s a d y  K o ­
morników i W o ź n y c h  Sądowych.

Art,  3.  Z g o d n ie  z p o w y ż s z e m ,  a p p l ik a c ja  dzieli  
się na  a p p l ik a c ja  S ąd o w ą  i a p p l ik a c ja  p r z y  k a n -  
eellarajch S ą d ó w ;  e g z a m in a  zaś , n a  eg z a m in u  do p o ­
sad Sądow ych  i e g z a m in u  do p o s a d  k a n c e l l a r y j -  
nych.

ROZDZIAŁ I .

O  ap p l ik ac j i  Sądowej.

A r t .  4. N i k t  n ie  może b y ć  p rz y ję ty  na  a p p l i -  
kacją S ą d o w ą  k to  n iem a l a t  18 w ieku  s k o ń c z o ­
nych i n ie u k o ń e z y ł  z p o ż y tk ie m  k u r s u  n a u k  p r a ­
wnych w U n iw e r s y t e t a c h ,  lu b  ró w n y ch  im n a u k o ­
wych z a k ła d a c h ,  a lbo  p rz y n a jm n ie j  w W a r s z a w ­
skim I n s ty tu c i e  S z l a c h e c k im ,  lu b  w j e d n e m  z G i ­
mnazjów K r ó le s tw a .

A r t .  5 .  P o d a n i e  o  p rz y ję c ie  n a  a p p l ik a c ją  S ą ­
dową p o w in n o  b y ć  p r z e d s t a w io n e  K o m m is s j i  R z ą ­
dowej Spraw ied l iw ości .

Do p o d a n ia  d o ł ą c z o n e  b y ć  m ają :
l )  A k t  u ro d z e n ia .

.2) O p is  b i e g u  życia  sp o rz ą d z o n y  w łasn o ręc zn ie  
przez p o d a jąceg o .

3) Z ezw olen ie  n a  p iśm ie  rodz iców  lub  o p i e k u ­
nów n a  w s tą p ie n i e  do a p p l ik a c j i ,  j e ż e l i  p o d a jący  
jest m ało le tn i .

4) D o w ó d  p o s i a d a n i a  d o s ta te c z n e g o  fu n d u s z u  
na u trzym an ie  się w c iąg u  a p p l ik ac j i ,  l u b  z a r ę -  
ezenie t r zec ie j  o so b y  d o s ta rc z e n ia  t a k o w e g o ;

ó] Świadectwo z w ykonane j  h o m ag ia lne j  p r z y ­
sięgi.

i) Ś wiadectwo o u k o ń c z e n iu  z p o ż y tk ie m  n a u k  
prawnych i o d o b re m  p ro w a d z e n iu  s ię ,  w y d a n e  
przez W ł a d z e  I n s t y t u t ó w ,  w k tó ry c h  n a u k i  t e  
hyły p o b ie rane .

A r t .  6. K o m m is s j a  R z ą d o w a  Spraw ied l iw ości  
p r z e k o n a w s z y  się  iż p o d a jący  p o s ia d a  p o t r z e b n ą  
w a r t .  4 o z n a c z o n ą  kw alif ikacją ,  i że  dope łn i ł  w a ­
ru n k ó w  w a r t .  5 w ym ien ionych ,  udz ie la  m u  n o m i­
n a c ją  na a p p l ik a n ta  S ą dow ego  i po leca  go n a ty c h ­
m i a s t  z a p i s a ć  w liccie ap p l ik a n tó w  Sądow ych ,  u -  
t rz y m y w a n e j  w K o m m iss j i  p o d łu g  ko le i  s t a r s z e ń ­
s tw a  nom inac j i .

A r t .  1. A p p l ik a n c i  Sądow i ro zd z ie la ją  s ię  w 
m ia r ę  p o t r z e b y  służby  i ze w z g lęd u  n a  m ożność  
ich  u t r z y m a n ia  s ię ,  p o m ię d z y  izby  C y w ilu o -K ry -  
m in a ln e  K r ó le s tw a  i p o ru c z a ją  s ię  b e z p o ś re d n ie j  
W ł a d z y  i  w yższem u  n a d z o ro w i  P r e z e s a  te j  I z b y ,  
p r z y  k t ó r e j  m a j ą  a p p l ik a c j ę  odbywać.

A r t .  8. A p p l ik a n t  o t r z y m a w s z y  n o m in a c ją ,  w i­
n ien  n ie zw ło czn ie  s ta w ić  się p r z e d  P r e z e s e m  I z b y  
C y w iln o -K ry m in a ln e j ,  do k tó r e j  d e leg o w an y  zos ta ł .  
J e ż e l i  t e g o  n ie  u czyn i  w c iągu  j e d n e g o  m ies iąca  
o d  dnia. n o m in a c j i  i n ie u s p ra w ie d l iw i  pow odów  
n ie s ta w ie n ia  się , b ę d z ie  w yk reś lo n y  z  l i s ty  a p p l i ­
k a n tó w .

A r t ,  9- P r e z e s  po z g ło sz e n iu  się a p p l ik a n ta ,  
o d b i e r a  o d  n iego  na  n a jb l i ż s z e m  p o s ie d z e n iu  S ą d u  
p r z y s i ę g ę  n a  w ie rn o ść  s łużby  i wnos i  go do u t r z y ­
m y w an e j  p r z e z  s i e b i e  ko n t ro l l i  a p p l ik a n tó w  p rzy -  
I z b i e  C y w iln o -K ry m in a ln e j  zos ta jących .

U w a g  a. F o r m ę  k o n t r o l l i  p r z e p i s z e  k o m m i-  
s j a  R z ą d o w a  Spraw ied l iw ośc i .

A r t .  1 0 .  A p p l ik a n c i  od  chwili w y k o n an ia  p r z y ­
s ię g i  u w a ż a ją  się za  z o s ta ją c y c h  w rz e c z y w is te j  
s łużb ie  R z ą d o w e j  i n o s ić  s ą  u p ow ażn ien i  f r a k  m u n  
durow y, p r z e p i s a n y  d la  U rz ę d n ik ó w  K o m m iss j i  
R ządow ej  Sprawiedliwości .

A r t .  1 1 .  A p l ik a n t  p ro s ić  może K om in ia s je '  
R z ą d o w ą  S pra w ied l iw ośc i  o p r z e n ie s ie n ie  go z I z ­
by  C y w iln o -K ry m in a ln e j  do k tó r e j  de legow any  zo­
s ta ł ,  do in n e j  , j r ż e l i b y  z as z ły  okol iczności ,  k tó r e  
n ie  pozw als ją  m u  d łużej  p o z o s ta ć  na  m ie jscu  do ­
ty ch czas o w eg o  p o b y tu .

A r t .  1 2 .  P r z e c i ą g  czauu ap p l ikac j i  Sądow ej j e s t  
dwojaki:

1) D la  tych  k tó r z y  skończy l i  k u r s  p ra w a  w 
U n iw e r s y t e t a c h  i r ó w n y c h  im  z a k ła d a c h  p r z e c i ą g  
dw ule tn i .

2 )  D la  tych ,  k tó r z y  skończy l i  k n r s  p ra w a  w 
In s ty tu c i e  S z lacheck im  w W a r s z a w ie ,  lub  w j e d ­
n y m  z G im n a z jó w ^ K ró le s tw a  cz te ro le tn i .

C z as  n a  u r lop ie  s p ę d zo n y  n ie  będz ie  po liczony  
do i s to tn e j  ap l ikac j i ,  w yjąw szy  k r ó t k i e  u r lo p y  n ie  
p r z e n o s z ą c e  d n i ośm iu.

( D a ls z y  c iąg  n a s tą p i . )

WIADOMOŚCI BIEZ4CŁ
—  Z powodu nagłej śm ierci nieodżałow a­

nego P ro feso ra  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M e­
dyko-C hiru rg icznej Akadem ji W arszaw skiej, 
C złonka R ady L ekarsk ie j, śp.1 Teofila L esiń- 
sldego, który w r. z. w R esu rsie  K upieckiej 
ta k  znakom icie się odznaczył w w yk ładan iu  
chemji popularnej, p re lekcja  geologji W. J u r ­

k iew icza, k tó ra  n a  dzień w czorajszy ogłoszo­
n ą  była, od łożoną zo s ta ła  do przyszłej sobo-, 
ty, p re lekcja  hygieny D -ra  Szokalskicgo do 
p rzysz łe j środy.

— P rzedw czora j p rzystąp iono  do u k ła d a ­
n ia  n a  ulicy K rólew skiej od strony  K rakow ­
skiego P rzedm ieśc ia , chodnika kam iennego.

—  Czytam y w Czasie:
B iuro  s ta ty sty czn e  p ru sk ie  w ykazuje między 

obcą ludnością oddzielnie Polaków , a oddziel­
nie M azurów. J e s t 't o  tak , ja k  gdybyśm y p o ­
w iedzieli, że w B erlin ie m ieszkają  Niemcy, 
B randeburczycy  i t. d.

—  W  osta tn im  zeszycie p ism a w ychodzą­
cego w języku  niem ieckim  w L ipsku  p. u.: 
M ężow ie  naszego c za su , zam ieszczona je s t bjo- 
g raficzna w iadom ość o S tan is ław ie  M oniuszce, 
z nader pochlebnym  i ze wszech m iar za s łu ­
żonym  poglądem  n a  stanow isko, ja k ie  tw ór­
ca H alk i w św iecie m uzykalnym  zajm uje.

—  C zytam y w K urjerze W arszaw skim :
W  tych dniach ja k iś  ch łopak  p rzybył do 

sk ład u  pieczyw a w iedeńskiego p rzy  u licy .D łu ­
giej pod Ni-. 545 z p ięknym  bardzo  z e g a r ­
kiem , a zapy tany  skądby go otrzym ał, o d ­
pow iedział, że zn a laz ł. P rzy tom na jed n ak że  
w łaścic ielka sk ładu , wziąw szy zeg arek  dla 
obejrzenia, za trzym ała  go i ośw iadczyła ch ło ­
pakowi, że poniew aż to  cudza w łasność, p rz e ­
to należy ogłosić o niej przez K urjera , a  za  
zg łoszeniem  się  praw dziw ego w łaściciela 0 - 
trzym a nagrodę za  znaleźne. Ja k  zaś pow ie­
d z ia ła  tak  i uczyniła , a po p ierw szem  za raz  
ogłoszeniu s taw iła  się do niej pan i F . D. 
posiadaczka tegoż z e g a rk a , z czego w ykryło 
się, iż chłopiec ów, w cale nie drogą zna lezie­
n ia p rzyszed ł do n iego . R ozum ie się, że p a ­
n i F . D ., o dzyskała  swą zgubę, i to bez ża­
dnych kosztów , a  za pośredniczenie w tem  
głów nie w łaścicielki sklepu pieczyw a w iedeń­
skiego, sk ła d a  jej najserdeczniejszą podziękę. 
W inniśm y tu  je d n ak  nadm ienić dla o strożno ­
ści w ielu osób w podobnym  p rzypadku  ja k  
w łaścic ielka sk lepu  będących, że po og łosze­
niu w K urjerze o tym że zeg ark u  zg łosił się 
do niej ja k iś  Jegom ość bardzo przyzw oicie u - 
b ran y , w raz z pan ią , i zażądał w ydan ia  z e ­
g a rk a ; a gdy m u ośw iadczono aby go op isa ł 
szczegółow o, rozgn iew ał się  o to, i pow tó­
rzy ł groźno żądanie natychm iastow ego  w y­
dania. Ale że ja k  to  mówią: „ tra f i ła  k o sa  n a  
kam ień ,” p rze to  odszedł z kw itk iem ; lecz 
gdyby b y ł tra fił n a  inną  ja k ą  trw ożliw ą o so ­
bę, by łby  tym  postępem  przyw łaszczy ł sob ie  
cudzą w łasność. N auczka to  s łu sz a , aby k a ż ­
dy przy odbierze jakow egoś zgub ionego  p rz e d ­
m iotu, udow odnił g ru n to w n ie , iż takow y do 
niego należał.

— M agazynu M ód Nr. 47 w yszedł z d r u ­
ku  i zaw iera: D w orek pod  słom ą, obrazek  p. 
L eona K unickiego, K orespondenc ja  z Paryża,



Korespondencja z W arszawy; Pogadanka ty ­
godniowa; Zagadka; Mody p. S. Pruszakową;
0  ubiorach m ęzkich p. Juszczyka; Opis ry ­
ciny i korespondencje. Do tego Num eru do­
łączoną została  paryzska rycina z ubiorami 
męzkiemi.

— Nr, 21 Kmiotka wyszedł z druku i za ­
wiera: Opowiadania z P ism a świętego, Józef 
spraw ia ucztę swym braciom. W ąwrzek świa- 
towiec 3. W ulkany powietrzne pod Turbako. 
Pogadanka Janka z Bielca. Co się dzieje 
między ludźmi? Odpowiedzi. Zagadka.

—  Dom Zleceń Rolników Płockich uwia­
damia Akcjouarjuszów, iż uchwałą ogólnego 
zebrania w dniu 25 października b. r. odby­
tego, ustęp b paragrafu 5 kontraktu Spółki, 
stanowiący, iż produkta i towary, jedynie na, 
skutek zamówienia sprowadzane być mogą, i 
ustęp e paragrafu 7 przeznaczający z czy­
stych zysków 20%  a a  dywidendę dla tych, 
którzy przez  dawane kommisa kupna i prze- 
daży przynajmniej 450 rsr. w ciągu roku o- 
brotu spowodowali, poprawione zostały jak  
następuję:

§ 5 ustęp b. „ Z a rz ą d  Spółki ma prawo 'bez 
poprzednich zamówień, sprowadzać produkta
1 przedmiotu koniecznych potrzeb gospodar­
skich, wedle swego uznania. ’

§ 7 ustęp e „20%  na dywidendę dla tych, 
którzy kapitały  swe w Domu Zleceń loko­
wali, a to w stosunku do ilości kapitałów  i 
do czasu na jak i był umieszczony.”

Nadto zebranie ogólne, zatwierdziwszy bi­
lans roczny, uwolniło zarząd od prowadzenia 
bezużytecznej księgi do zapisywania decyzji, 
zezwoliło, aby liczba członków kom itetu N ad­
zorczego, zwiększoną została tak , aby każda 
okolica łącząca się z Domem Zleceń, m iała 
w tym komitecie swego reprezentanta, i upo­
ważniło Zarząd Spółki do wypuszczenia d ru ­
giej emisji Akcji. Jackowski, Kleniewski, 
Zieliński i Spółka.

— Dom Zleceń Rolników Płockich, uw ia­
damia Spółobywateli, iż dla załatw ienia Ich 
interesów w W arszawie, z dniem lyin listo ­
pada b. r. utw orzoną została  tamże Agencja 
Domu Zleceń w osobie pana A leksandra Phull, 
który w godzinach rannych do 1 le j i poobie­
dnich od godziny 4ej do godziny 7ej, każclo- 
dziennie, wyjąwszy niedziele i św ięta w b iu ­
rze Agencji, przy rogu ulicy Królewskiej i 
Saskiego Placu w domu Wgo Malhomme pod 
Nr. 413 litt. b na dole na usługi klientów 
Domu znajdować się będzie. — Jackowski, 
Kleniewski, Z ieliński i Spółka.

— Nowa sieć tak  zwanej kolei W arszaw- 
sko-Bygoskiej budującej się się obecnie, wy­
niesie niespełna mil 19, a jednak przez po­
łączenie jej z biegnącemi już na wsze strony 
sieciami, nietylko wpłynie na zbliżenie W ar­
szawy z główniejszemi stalicam i Europy, ale 
nadewszystko z portam i mórz, Bałtyckiego i 
Niemieckiego. Nadto skróci ona o 30 mil 
odległość Berlina od W arszawy, i otworzy 
nam drogę do m iast północnych Niemiec, Bel- 
gji, Holandji, F rancji i Auglji. D la ciekawszych, 
podajemy nawet w cyfrach odległość n iektó­
rych m iast od W arszawy, w edług tego jak  
przez pomienioną kolej zbliżymy się do nich. 
I  tak  od W arszawy do Bydgoszczy będziemy 
mieli mil 39; do B erlina 87; do Gdańska 60; 
do Szczecina 70; a do H am burga 125. O ko­
rzyściach pod względem handlu, nie mamy co 
pisać, sam bowiem fakt ułatwienia bezpo­
średniej komunikacji z tylu handlowemi mia­
stam i i portami, przemawia najdobitniej za 
niemi, i rokuje niemałe dla W arszaw y' wido­
ki w przyszłości.

-  A dm inistracja kolei żelaznej lyońskiej,

z polecenia m inistra handlu i robót pub licz­
nych, odbywa teraz próby ogrzewania w ago­
nów. Próby te powiodły się  podobno na jzu ­
pełniej, albowiem system  ogrzewania wago­
nów ma być wkrótce zaprowadzony na linji 
z Paryża do M ontereal, następnie zaś ma być 
zastosowanym na wszystkich linjach dróg że­
laznych francuzkich, zwłaszcza wagonów d ru­
giej i trzeciej klassy. Dzienniki nie podają 
szczegółowego system atu, w arto jednak , by 
adm inistracja tutejszej kolei jak  najrychlej 
postara ła  się go zbadać. Jeżeli w klim acie 
tak  łagodnym jak  klim at F rancji ogrzew anie 
to uważają za potrzebne, o ileż potrzebniej- 
szem ono w. naszej nieskończenie dotkliwszej 
zimie.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E.
A N G L J  A.

Londyn 12 listopada. M inisterjalny Obser­
ver ogłasza następujący artyku ł o spraw ie 
włoskiej.

„Mamy słuszną nadzieję, że za kilka dni 
królestwo W łoskie będzie już politycznym fa­
ktem i że tym  sposobem ustaną wszelkie nie­
bezpieczeństwa, wypływające z dzisiejszego 
anormalnego stanu  rzeczy. Za wiele zrobiono 
żeby teraz ostateczny wypadek mógł być 
wątpliw y. W ielu jeszcze niebezpieczeństwom 
musi stawić czoło, wiele musi rzeczy do koń­
ca doprowadzić, wiele złych skutków  da­
wnych nadużyć usuniąć. Ale nie potrzebuje­
my się obawiać o ostateczny wypadek usiło- 
wań narodu, którem u w tak  dziwny sposób 
szczęście się uśmiecha, który dał dowody ta ­
kiej zdolności do korzystania zc sposobności 
pomyślnych.

„Co do ostatniego aktu  wielkiego dram atu, 
co do wyzwolenia Rzymu i W enecji, to nie 
je s t to spraw ą czysto włoską, ale sprawą, 
k tórą  należy uważać w związku z polityką 
całej Europy. Mimo tego wszystkiego prze­
cież, powodzenie jest silnym argumentem, a 
wielkie c ia ła  m ają własność przyciągauia do 
siebie wszystkich mniejszych znajdujących się w 
obrębie ich wpływu. T aki właśnie będzie sto­
sunek odłączonych części W łoch, których 
położenie będzie tak  nienaturalnem  i anormal- 
nem, iż nakoniec jawnie pokaże się niepodo­
bieństwo dłużej je w tem położenia utrzymać.

„Trudność, wynikająca ztąd, że m onarcha 
największego katolickiego m ocarstw a nie chce 
złożyć obowiązków stróża resztek władzy 
świeckiej Papieża, nie da się rozciąć mie­
czem, dyplomacja musi ją  rozwiązać. Zamach 
Włoch zjednoczonych na załogę francuzką w 
Rzymie, byłby w dzisiejszym stanie rzeczy 
samobójczemprawie szaleństwem. Ale być b a r ­
dzo może, iż nadejdzie wkrótce dzień, w k tó ­
rym Francja uzna, że przepisyw ane sobie 
przez nią stanowisko sprzeciwia się zarówno 
prawdziwym jej interesom, jak  i zasadom 
sprawiedliwości i praw a narodów.

„D aleko lepsze są widoki co do Wenecji. 
Tam  przynajmniej spraw a jest z samemi świe- 
ckiemi siłami, k tó ra  przeto rozstrzygniętą być 
może podług zwyczajnych praw politycznego 
życia. Czy to A ustrja zaczepi W łochy i po ­
w tórzy b łąd  z 1859 r., czy też przyczajona 
za czworobokiem fortec czekać będzie na wy­
lew zapału włoskiego, grożący jej pochłonię­
ciem, w każdym razie widoki są  dla Wło­
chów najpomyślniejsze.

„Bo nie daje sie przypuszczać, aby F ra n ­
cja spokojnie z założonemi rękam i chciała 
przypatryw ać się niszczeniu wszystkiego, co 
jej oręż zdziałał. Bezwątpienia zbyt pospie­
szny atak  na W enecją mógłby mieć nieszczę­

śliwe skutki, a rozpaezne wysilenie możeby 
doprowadziło do zniweczenia niezawisłości i 
jedności włoskiej, wątłem i jeszcze węzły u- 
jętych. Ale na szczęście, wkrótce mające na­
stąpić wcielenie królestw a Obojga Sycylji l 
utrwalenie regularnego rządu  na całym Pół­
wyspie, o wiele zmniejszy niebezpieczeństwo 
takiej klęski. ' (Nord).

F R A N C J A .
Fary2, 12 listopada. B rak nowin, brak wia­

domości coraz bardziej czuć się daje, i nic 
dziwnego, bo na teraz, kiedy już sarna pora 
zimowa oddala wszelkie przypuszczenia bliz- 
kiej wojny, zostawione je s t pole działaniu dy­
plomacji, zwykle powolnemu i cichemu. Sły­
chać wprawdzie z różnych stron o notach, me­
m orandach i t. p., ale naprzód nic pewnego 
o n ich  wiedzieć nie można; pow tóre, ledwo 
się wiadomość o jakiej nocie pojawi, natych­
m iast jej zaprzeczają. Wieści te więc na te­
raz  na wspomnienie nie zasługują:

T ak  więc, dyplomacja w cichości przędzie 
nici, k tóre  mają kiedyś stanowić osnowę wiel­
kiej tkaniny, nazywanej polityką europejską; 
może ta  cisza głębokie ukrywa plany i za­
miary, a może zawiedzie przygotowujących 
się  na urodziny góry. Widocznem jest tylko 
iż chociaż wszystkie praw ie mocarstwa są 
mniej więcej niezadowolone z tego, co się 
dziś dzieje, wszystkie bez wyjątku pragną po­
koju i wszelkiemi siłam i chciałyby uniknąć 
wojny. Je s t to może dzisiaj najważniejszym 
symptomatem pokoju.

Najjawniejszą zaś chęć zgody okazuje F ran­
cja, mianowicie względem Anglji. Świeży te­
go dowód mamy na Patrie. Dziennik ten pół- 
urzędowy, odpowiadając na ucinki Obserrera 
zbyt dotkliwe dla działań  wojska francuzkie- 
go w Chinach, na porównanie jego wojsk 
franeuzkich z angielskiem i, na korzyść tych 
ostatn ich  wypadające, posunął się do zbych 
ostrych  przymówek. Dziś zaś ogłosił z powo- 
wodu tego następujące sprostowanie, a raczej 
przeproszenie:

Ogłoszona wczoraj wieczór przez nas od­
powiedź na artyku ł angielskiego dziennika: 
Observer, źle była zrozum ianą i dała powód 
do fałszywych przypuszczeń o . stosunkach 
F rancji z Anglją. Żałujemy tego nieporozu­
mienia i wypieramy się najzupełniej wszel­
kich myśli przeciwnych chęci zgody, kierują­
cej działaniam i rządu francuzkiego.

Przeproszenie to nastąpiło  z polecenia rzą­
du; słychać, że naw et Paine  m iała dostać 
ostrzeżenie i tylko wysokie wpływy potrafiły 
ją  od tej kary  uwolnić. A kara  to ciężka, bo 
pociąga za sobą za pierwszym razem wybro­
nienie przedaży dziennika na ulicach przez 
dwa miesiące, za drugim przez trzy, a za 
trzecim  razem na zawsze.
T a troskliwość rządu francuzkiego unikania 
najmniejszej rzeczy, k tóraby mogła podrażnić 
Anglików, najlepiej przekonywa, jak  mu idzie 
o zachowanie przyjaznych stosunków z gabi­
netem angielskim. Z tego powodu zaprzecza­
ją , aby rząd  angielski istotnie miał zamiar 
w ysłania na posła do W iednia lorda Strat­
fordu de Redcliffe, gdyż byłoby to prawdzi- 
wem wyzwaniem rządu francuzkiego.

Z Rzymu donoszą zuowu, że Papież chce 
wyjechać za granice na kilka tygodni do An- 
glji i Szkocji. _

Jen era ł Daumas otrzym ał polecenie od 
m inistra wojny wybrania w departamencie 
G irondy m iejsca na wielki obóz, i właśnie 
z kilkom a oficerami sztabu znajduje się w 
C astelnau.

Od kilku dni przechodzą przez Lyon woj­
ska, udające się do W łoch, o ile tu  z po-



głosek wnosić można. Wiadomość ta jednak 
potrzebuje potwierdzenia. {Ind. Bel.)

W Ł O C H Y .
Neapol 6 listopada. Admirał fraaeuzki miał 

rozkaz nie dopuścić bom bardowania Gaety, 
wczoraj otrzym ał rozkaz odwołujący tamtem. 
Ta zm iana instrukcji pozwoliła admirałowi 
Persano działać. O ile możemy wiedzieć o 
wypadkach spełnionych (bo dziennik urzędo­
wy zostawia nas w zupełnej niewiadomości) 
wojsko neapolitańskie odparte przez jenerała 
Cialdini, który w nocy z Igo na 2gi przeszedł 
Garigliano w dwóch punktach, w Soje i M ar­
iola, cofało się ciasną drogą między górami 
i morzem i tam wpadło pod ogień statków 
piemonckich. K artacze sardyńskie z przeraża­
jącym skutkiem  biły w te gęste massy, część 
jednak żołnierzy zdołała dostać się do Gae­
ty; k tóra  jest opasana. Można z tego wnosić 
że operacje wojska Franciszka II  nad G ari­
gliano od pierwszej chwili były w stanie ro z­
paczliwym, zupełnie zwątpiałym.

W K apui kobiety i arcybiskup dużo przy­
łożyli się do kapitulacji. Z resztą opór staw ał 
się niepodobnym od chwili, jak  ta  tw ierdza 
została oblężoną przez regularne wojsko. For­
tyfikacje K apui według osób znających się 
na tem, są w bardzo złym stanie.

Jenera ł Garibaldi darow ał jenerałow i Turr 
dwie batęrje dział gwintowych i 10,000 ka­
rabinów. Jenera ł T urr jest jednym z znajzna- 
komitszych towarzyszów Garibaldego. Podał on 
się*'do dymisji.

Przedczoraj Garibaldi, jak  donosiliśmy roz­
dawał medale swoim towarzyszom, którzy ra ­
zem z nim wylądowali przed sześciu m iesią­
cami w Sycylji. Z pomiędzy 1,000 tych, k tó­
rzy stanęli na brzegu M arsali, znalazło się 
jeszcze tylko 457. Bardzo mało z pomiędzy 
nich oddaliło się w ciągu kampanji, prawie 
wszyscy nieobecni już nie żyją.

Garibaldi nie przyjmuje wstęgi orderu Zwia­
stowania, ani stopnia m arszałka, który dla 
niego chciano utworzyć. Trudno je s t  zgodzić 
się na niektóre idee polityczne i adm inistra­
cyjne jenerała  Garibaldi; trudno je s t nie bać 
się gorączldijego proklamacji, jego mów, jego 
szlachetnych nnwet życzeń; ale niepodebna 
aby odmówić uwielbienia jego bezintereso­
wności.

W Neapolu nowy rząd rozpoczął dzieło or­
ganizacji. G abinet formuje się; nieporządek 
zniknie. Ochotnicy garibaldoscy, jeżeli zech­
cą służyć nadal, muszą wejść do pułków r e ­
gularnych. Legja Bixio ma być posłano do Ge­
nui, a legja Gosenz do Florencji.

Garnizon Kapui odpływa małemi oddziała­
mi do górnych W łoch. 400 z tych żołnierzy 
udało się już do Genui. Jedna koresponden­
cja dodaje, że mówiono, iż ci żołnierze są wy­
cieńczeni niedostatkiem  i trudami, kiedy tym­
czasem widzimy ich prawie wszystkich tęgich 
ludzi w najlepszym stanie zdrowia.

Z różnych prowincji przybywają deputacje 
dla złożenia hołdu królowi W iktorowi Em a­
nuelowi.

W Abruzze Terem ane rozstrzelano kilku wie­
śniaków schwytanych z bronią w ręku.

F lo ta  adm irała Persano nie spuszcza oka 
z Gaety, ale nie rozpoczyna przeciw niej o- 
gnia. Sądzą zresztą, że Franciszek II  i k ró ­
lowa wkrótce opuszczą tę twierdzę. D zienni­
ki neapolitańskie mówią, że wsiądą na jednę 
korwetę hiszpańską i że królowa m atka z 
wszystkiemi swemi dziećmi uda się do N ie­
miec.

Czytamy z kerespondencji z Neapolu do G a­
ety Koloński ej. 
z

Dowiedziawszy się o zdobyciu Kapui po­
spieszyłem tam, aby zobaczyć świeże wraże­
nie tego ważnego wypadku. Nie będąc pew­
nym, czy można widzieć twierdzę, prosiłnm  o 
pozwolenie na to jenerała  Milbic, który mi 
wprost odmówił, ale inny oficer sztabu po­
wiedział mi, żebym prosto jechał, nikogo się 
nie pytając. Po drodze spotkałem  znajomego 
oficera, który wsiadł razem ze mną i przy­
byliśmy na miejsce bez żadnej przeszkody. 
Droga do Kapui przedstaw iała bardzo ruch ­
liwy i interesujący widok. Drzewa alei i b li­
żej połączonych pól, których bardzo m ałą 
część od strony twierdzy w'ycięto, nosiły li­
czne znaki kul. Po obu stronach drogi biwa­
kowali garybaldyści, zajęci właśnie przyrzą­
dzeniem skromnego obiadu, składającego się 
z chleba naparzonego gorącą wodą, z doda­
tkiem małej ilości rumu. Chociaż od tygodnia 
nie mieli nic lepszego, ci młodzi ludzie wy­
glądali bardzo wesoło. Przed sam ą twierdzą 
rozciąga się obszerna równina, na której zra- 
na odbyło się poddanie Neapolitańczyków. 
Długie szeregi broni w kozły poustawianej 
stały  poobwieszane tornistram i, kaskam i i 
iunemi żołnierskiemi przyborami. O ile na 
rzu t oka i ilość broni sądzić można, garni­
zon składać się m usiał z kilku tysięcy ludzi 
ale jednak nie 10,000 ja k  raporta  donosiły, 
K apua bardzo pięknie jest położona. Od pół­
nocy osłoniona wspaniałym łańcuchem  wzgó- 
rey Apenińskich, z trzech stron oblana czy­
stą wodą Yolturno, przed sobą ma wspania­
łe  płaszczyzny, dawniej Campagna felix roz­
ciągającej się na kilka mil aż do Rola. M ia­
sto samo ma 10,000 mieszkańców, zbudow a­
ne je st dość regularnie, dość dobrze według 
włoskiego pojęcia utrzymywane, tak, że mo- 
żnaby je czystem nazwać i stanowi rezyden­
cję arcybiskupa.

Patrie otrzym ała z Trjestu dokładne i in ­
teresujące szczegóły względem rozporządzeń 
wojennych, jakie w tej chwili przedsiębierze 
rząd austrjaeki, aby swoje posiadłości na za­
chodnim brzegu A drjatyku postawić w stanie 
obrony.

To wybrzeże zawiera liczne zatoki i przy­
stanie, które trudniejszem czynią utrzym anie 
tu  straży niż na brzegu weneckim. Pierwszym 
środkiem było zaprowadzenie systemu sygna­
łów latarniowych, który już dziś jest skoń­
czony i wszystkie punkta zostają z sobą w 
związku od zatoki Trjestu aż do granicy tu ­
reckiej. W mniej niż godzinę rozkazy i po­
lecenia mogą być przesłane z jednego końca 
brzegu na drugi, a zatem wylądowanie lub 
atak  mogą być natychm iast sygnałowane.

Prócz tego fortyfikacje i punkta obronne 
brzegu zostały znowu wzmocnione; wzniesio­
no baterje w miejscach, gdzie tylko natura  
brzegu może dozwolić wojsku wylądować, a 
trzy obozy oszańcowano mają być utworzone; 
jeden powyżej Pola, na wschodnim brzegu 
Istrji, drugi w Finme, stolicy okręgu wybrze­
ża węgierskiego, porcie położonym przy ujścia 
Fiumaro, rzeki wpadającej do zatoki czyli mo­
rza Quarnero, a trzeci między Sebenico i Bo- 
raju w Dalmacji.

Te rozporządzenia strategiczne mają na ce­
lu odosobnić zupełuie przestrzeń objętą mię­
dzy morzem z jednej strony, Alpami Karni- 
ckiemi i Julijskiem i z drugiej, od wewnętrz­
nych prowincji państwa, i niedopuścić wypra­
wie powstańców rozszerzyć się w przypadku, 
gdyby zdołała wylądować pomimo czujności 
władz wojskowych.

W szystkie te  środki urządzone zostały w 
skutku demonstracji i pogróżek głośno obja-

wiouych przez Garibaldego i jenerałów zosta­
jących pod jego dowództwem, od początku je ­
go operacji w Sycylji. Dwór wiedeński dzia­
ła  w przewidywaniu głównego ataku Włochów 
przeciw Wenecji i dywersji na wschodnim 
brzegu Adrjatyku, dla poparcia tego ataku.

Środki obronne w Austrji tak  są groźne, 
że aby wykouać skombinowaną operacją na 
brzegi weneckie i wybrzeża dalmackie, potrze- 
baby podwójnej armji i podwójnej floty, uor- 
ganizowanych z bardzo licznemi i bardzo po- 
tężnemi środkami militarnerai. ( N ord .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Nie obfitują w nowiny depesze od kilku dn i 

nas dochodzące. Odwiedziny monarchów c ią ­
gle się powtarzają. Dziś dowiadujemy się, że 
cesarz austrjaeki, odprowadzając cesarzową, 
aż do Bambergu, będzie się widział z k ró ­
lem bawarskim  i wirtembergskim. Podróż ce­
sarzowej Eugenji do Szkocji może także mieć 
inne ceie obok zamiaru używania wód szko­
ckich w tak  spóźnionej porze.

Zdaje się te raz  pewnem że król neapolitań- 
ski opierać się będzie w Gaecie aż do o s ta t­
ka: może to potrwać z kitka tygodni, jeżeli 
ataki będą przypuszczane tylko od strony  
lądu. Chodzi, więc tylko o to czy flotta fran- 
cuzka, będzie mu zawsze pośredniej pomocy 
udzielać. Po ostatnich usiłow aniach Anglji i 
F rancji aby nakłonić króla F ranciszka II do 
porzucenia próżnego oporu, możnaby sądzić 
że pomoc ta  ustanie.

Patrie  zamieszcza szczegóły o nowych p ro ­
jektach organizacji m arynarki włoskiej przy­
jętych w Turynie.
" Zapewniają że postanowiona zosta ła  kon- 

skrypcja morska. Mają przystąpić bezzw łocz­
nie do wykonania tego środka ważnego prze­
jętego od Francji. Zastosowany będzie ua c a ­
łe wybrzeże włoskie, rozdzielone na odpowie- 
dnie pasy. Stolica każdego takiego pasa nazy­
wać się będzie okręgiem morskim i będzie 
zawierać drobniejsze poddziały.

P o rt Ankony będzie arsenałem  morskim dla 
Włoch na Adrjatyku i będzie zarazem  sto li­
cą okręgu morskiego całego wybrzeża P a ń ­
stw a Kościelnego i części wybrzeża neapoli- 
tańskiego. Stolicami podokręgów będą porty 
Rimini i Giulianuova.

Jak  tylko projektowana organizacja zam ie­
nioną zostanie w dekret, t. j. około 25 lub 
30 listopada, nakazany będzie ogólny pobór 
marynarzy na świeżo przyłączonem wybrzeżu 
włoskim. Nabrani ludzie będą zapisani w 
swych cyrkułach i przesłani do w skazanych 
portów. Marynarze których dostarczy w ybrze­
że rzymskie zostaną przesiani do Ankony gdzie 
będzie uotganizowana dyrekcja osad floty wło­
skiej.

Druga podobna dyrekcja będzie u tw orzo­
na w Neapolu, dla marynarzy z królestw a 
Obojga Sycylji;

W ielkie obstalunki poczyniono u pryw at­
nych przedsiębierców w Europie i Am eryce 
na rachunek nowego państwa włoskiego. K a ­
zano budować statki wojenne różnej w ielko­
ści, które mają być dostawione najpóźniej 15 
marca przyszłego. Przy pomocy tych nowych 
statków jako też znalezionych w Neapolu, 
królestwo włoskie będzie miało na przyszłą  
wiosnę potężną flottę, k tó ra  ta k  pod wzglę­
dem liczby jak  i gatunku statków , zajmie 
pierwsze miejBce po flotach angielskiej, fran- 
cuzkiej i rosyjskiej.

Ta flotta na stopie wojennej będzie m ogła 
zupełnie być uzbrojoną majtkami nabranem i



ż  różnych dyrekcji osad, zawczasu przygoto­
wanych. Marynarze ci, nabrani z ludności nad­
morskiej , przez całą zim§ będą się ćwiczyć 
w służbie artyleryjskiej na pokładzie trzech 
fregat przeznaczonych na ten cel.

Przy takich środkach pojęto w Turynie, że 
"Włochy, mające tak wielkie i piękne morskie 
wybrzeża, powinny w marynarce znaleźć głó­
wny żywioł swojej potęgi.

(Patrie, j
Calais 14 października. Cesarzowa Eugenja 

w towarzystwie hrabiego de Lagrange i nie­
licznej świty wypłynęła ztąd dzisiaj do Duwru 
aby ztamtąd udać się Szkocji.

Turyn 14 listopada. Jenerał Fanti uda się 
jutro do Neapolu.

Pary i  14 listopada. Constitutionnel rozbie­
ra  dziś sprawozdanie jenerała Lamoriciera i 
gani przytem mocno rząd państwa Kościel­
nego.

Patrie donosi, że Piemont zajmuje się czyn­
nie organizacją marynarki i ma zamiar wpro­
wadzić w wybrzeżach morskich we Włoszech 
służbę morską. Zarazem prywotnym przedsię- 
biercom polecono budowę wielu okrętów wojen­
nych i należy się spodziewać,że na w iosnęW ło­
chy będą miały silną marynarkę.

P aryż 14 listopada. Patrie wieczór na dono­
si, że nadeszły depesze z dnia 5 październi­
ka, donoszące o podpisaniu pokoju z China­
mi. Traktat zobowiązuje Chińczyków do 
wypłacenia 120 miljonów franków kosztów 
wojennych. Ta summa ma być wypłacona go­
tówką. (Monitor z dnia 14 donosi przeciw­
nie, że negocjacje znowu się zatrzymały)

Dwór udaje się do Compiegne.
Kassel 16 ■ listopada. Izba druga zastrzegł­

szy zachowanie ustawy z 1831 roku, wybra­
ła  40 głosami przeciw 5 pana Nebelthau pre­
zydentem, a pana Ziegler wiceprezydentem.

Londyn 15 listopada. Z Neapolu donoszą, że 
herby angielskie zdjęte zostały z hotelu an- 
gierskiego poselstwa w tern mieście.

Na wczorajszej uczcie cechu rzeźników 
lord Palmerston chwalił zewnętrzną politykę 
lorda John Russell i objawił, że ten ostatni 
wkrótce doprowadzi do skutku życzenia ja- 
ie lord Palmerston żywi dla Włoch.

Lord John Russell bronił zasady nieinter­
wencji i uprawnienia Włoshów do urządzenia 
się samych.

"W tej chwili przychodzi wiadomość że ksią­
żę Wallis przybył w dobrem zdrowiu ze swem 
towarzystwem do Plymouth i ztamtąd jedzie 
natychmiast do W indsor.

Monachjum, 16 listopada. Słychać że cesarz 
austrjacki, po odprowadzeniu cesarzowej przez 
Monachjum aż do Bamberga uda się ztamtąd 
w odwiedziny do Stutgardu, do króla wirtem- 
bergskiego.

Konstantynopol (bez daty). Oczekują tu lada 
chwila sankcji zawertej w Paryżu pożyczki 
400 miljonów franków; poczem zaraz rząd 
turecki przystąpi do wypłacania procentów 
poprzednich długów.

Paryż, 16 listopada. Na giełdzie zapewnia­
no, że bank francuzki w przyszły poniedziałek 
postanowi o podwyższeniu dyskonto. Renta 
3%  otworzyła na 69,80, podniosła się do 69, 
85, i przy zamknięciu trzymała się mocno 
na tym kursie. Konsole w południe 93%.

(Staats. Anz.)
Jana  Jaworskiego K alendarz Astronomiczna-G ospo J a r­

s k i  na R ok  1861 wyszedł z d ruku . —  J a k  zawsze tak  i w 
tym  ro k u  wydawca sta ra ł się o to, aby K alendarz  nosił 
n a  sobie cechy ogólnego postępu w ieku naszego. U po- 
ażony  w znaczniejszą niż k tórykolw iek  z poprzedników  

sw oich liczfcą drzeworytów, zaw iera a rty k u ły  oryginalne

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— Woli

naszych autorów , treści astronom icznej, gospodarczej i n a ­
ukow ej, obok lżejszych.— W ydaw ca s ta ra ł się po łączyć w 
K alendarzu  swym, użyteczność i przyjem ność, o którym  
to usiłow aniu św iadczy treść artyku łów . Oprócz zw y­
k łych  K alendarskich  szczegółów obejmuje: Inform ację 
dotyczącą pożyczek dodatkow ych  w okresie trzecim  Se- 
ry i drugiej przez T ow arzystw o K redytow e udzielać się 
m ających, i wiele innych  użytecznych wiadomości. W 
działach dalszych zaw iera następujące a rty k u ły  gospodar- 
skiei literackie, a  mianowicie:

M ieczyński Adam . Życiorys znakom itego leśnika H en ­
ry k a  Cott.y, z w izerunkiem  tegoż.— Szajnocha Karol. Z do­
bycze p łu g a  po lsk iego .— K s . Dolinowski Ja n . O zim ow a­
n iu  pszczół z 3 -m a  ry c in am i.— K am iński M ichał. O s ta ­
w ianiu budow li w iejskich sposobem tańszym , w raz z p la ­
nami na dom m ieszkalny d la  czeladzi i oborę, objaśnio- 
nemi drzew orytam i.—  Gawarecki Zygm unt. P rzeg ląd  k ry ­
tyczny dzieła „ P iast” przed trzydziestu latam i w ydaw a­
nego. —  Z akrzew ski Kam il. O znaczeniu popio łu  w go­
spodarstw ie wiejskiem . — K ozłow ski Feliks. O szarańczy 
z trzem a okazam i tego ow adu.— K ąkolew ski Leon. U trzy ­
m anie b y d ła  na  paszy zielonej. — G awarecki Zygm unt. 
O pisy roślin  gospodarskich, z 10-ciu drzew orytam i wyo- 
brażającem i też rośliny .— Aleksandrowicz Benedykt. O płó- 
ciennictw ie krajow em . —  Mie.czyuski A dam  O głębokiej 
orce, z 2 -a w yobrażeniam i p łu g a  S a ka  do głębokiej u p ra ­
w y ziem i.—  W iślick i Adam . Opis ziemi Opatow skiej pod 
względem  rolniczym  i przem ysłow ym . — Szneider I I .  K .  
Pogoda i sło ta , oraz inne zjaw iska pow ietrzne ze s ta ­
now iska gospodarskiego w yjaśnione.—  K ozielski Franci­
szek. O ważności łą k  w gospodarstw ie oraz naw odniania na 
łą k i z 3 -ad rzew o ry tam i.—  K olm  A lbin. Opisy ryb  k ra jo ­
wych z 14stu wyobrażeniam i rysunkow em i tychże ry b .— 
Połujański A leksander. O dziegciarn iacb .— Pietraszek Jan  
K r .  O m łynach i p iekarniach  z 3 ma drzew orytam i.— M a ­
zur z Płockiego. O grodnictw o bez ogrodów , z 2m a w yo­
brażeniam i akw arjow .—  Ize r t Ju lian . Żniw o m echaniczne 
pod względem historycznego rozw oju, z 2ma w yobraże­
niam i żn iw iarki w ynalazku W ood'a.— Kohn A lbin. O pro- 
dukcyi mięsa, z w yobrażeniam i w ołu, owcy i św ini, na  
rzeź hodow anych. —  T .  D w ie w ystaw y krajow e w W a r­
szaw ie i L ub lin ie  w  1860 ro k u  o dby te , spraw ozdani 
z naocznego obejrzenia tychże w ystaw .— R edakcya K alen­
darza. W ypisy gospodarskie obejm ujące wiadom ości w ró ­
żnych gałęziach  gospodarstw a wiejskiego, z pism  i dzieł 
znakom itych gospodarzy w yjęte: I .  Chłapow ski D ezydery. 
O użyciu  nawozów sztucznych n a  ro lach  i łąk ach . 
I I .  Oczapowski M ichał. P ostępow anie ze żniwem w czasie 
słotnym . I I I . Sejfm ann P iotr. K ilk a  słów  o zarazie p łuc  
b y d ła  rogatego i kołow acizny owiec.

U . Skimborowicz. M . O dlanicki Poczobut (z d rzew ory ta­
mi) O bserw atoryum  W ileńskie i rzu t o k a  n a  ludzi pośw ię­
cających się Astronom ii w W ilnie (z drzew ory tem ).—  K . 
W ł. Wójcicki. P rzysłow ia  narodow e. — I I .  S k .  Bram a 
K rakow ska w L ublinie (z drzeworytem )— F r. H enryk L e- 
westam. O sztuce P isarsk ie j w P o lsce .— H .  Skimborowicz. 
A. W ojciech Szwejkowski (z drzew orytem ).— Julian  B a r ­
toszewicz. Szwedzi w W arszaw ie 1655.—  A nt. W ieniarski. 
B abun ia  pięknej w nuczki (H istoryjka tegoczesna).— F I S .  
Dmochowski. E p o k a  Z ygm unta I . (z drzew orytem ). — 
,/. A . M iniszew ski. O psach, a  w szelako rzecz najbliżej 
tycząca się ludzi, (H um oreska).— J .  B .  W agner. P oczą­
tek  mowy głosowej czyli języków .—I l.P rzyb ys ła w sk i. O j­
ciec Am broży. (P rzeg ry w k a) J .  Grajncrt. Rycerz i D zie-
■wozyna. (B allada). —  B . L .  K a len d a rz .— A . Zł. Zdania, 
m yśli i przysłow ia. —  T . Szpadkowski. Nowy m ost sta ły  
na  rzece W iśle pod W arszaw ą (z drzeworytem ).

S k ła d  G łów ny tego Kalendarza  w D ru k a rn i wydawcy. 
K rakow skie-Przedm ieście N er 415, naprzeciw  Kościoła 
X .X . K arm elitów .— Cena egzem plarza kop. 45 (z łp . 3.

D z ie ła  K . W ł. W ó jc ic k ie g o  p . n .  „ H iś tb r ja  l i ­
te r a tu ry  p o lsk ie j w Z a ry ś a c h "  w y sz ło  ju ż  t r z y  t o ­
m y, czw a rty  w w ięk sze j połow ie u k o ń czo n y  w 
d ru k u . O g ło siw szy  n a  tak o w e  p re n u m e ra tę  za  c z te ­
ry  to m y  r s ,  8 k o p . 25  czyli z łp . 5 5 , m am  z a ­
s z c z y t zaw iad o m ić  c z y ta ją c ą  p u b lic z n o ść , iż cen ę  
ta k o w ą  u trz y m u ję  ty lk o  do w y jśc ia  IY g o  to m u . 
R o z m ia r  bow iem  o s ta tn ie g o  to m u  o b e jm u jący  z 
g ó ry  5 0 a rk u s z y  śc is łe g o  d ru k u  i n a k ła d  k o s z to ­
w n y , z m u sz a ją  m n ie  do p o d n is ie n a  cen y  p o  w yj­
śc iu  c a łeg o  d z ie ła , do r s .  1 0 . T o m  te n  o b e jm u jąc  
o k re s  B ro d z iń sk ie g o  i M ic k ie w ic z a , d o p ro w a d z o ­
n ym  z o s ta ł  do k o ń ca  ro k u  18 5 9 , i u b o g a c o n y  w y­
p isa m i, k tó r e  o b ję to ść  p ie rw sz e g o  w y d an ia  o w ię ­
k s z ą  po łow ę ro z sz e rz y ły . (N r . 4 7 0 ) .

G . S en n ew a ld  K s ię g a rz  i W yd aw ca .

K a n to r  I n te re s ó w  Z ie m ia ń sk ic h  J .  K . G re g o ro -  
w icza  i I I .  D ę b sk ie g o , n a  K ra k o w s k iem  P rz e d m ie -  -

o drukow ać.— W arszaw a dnia 0 (18) L istopada 1860 r.

śe iu  N r ,  6 7 ,  p a ła c  hr . A n d .  Z a m o js k ie g o  w p ro s t  
K o p e r n ik a .

1) D o b ra  sk ła d a ją c e  się  z fo lw a rk u  i 2-ch  w s i 
za ro b n y cb , m a ją c e  ro z le g ło śc i w łó k  n p . 1 4 1 , w 
ty c h  la s u  n ad  sa m ą  r z e k ą  w łó k  2 7, s ą  do sp rze­
d a n ia . C e n a  w łó k i r s .  37 6 ko p . 5 0 .

2 )  W y k w alif ikow any  A g ro n o m  p o s z u k u je  w K ró ­
le s tw ie  lub  C e s a r s tw ie  m iejsca .

3 )  C z łow iek  młody, p o s ia d a ją c y  s to s o w n ą  kw a­
li f ikac ją ,  p o s z u k u j e  m ie j s c a  j a k o  R z ą d c a  Dom u, 
K a s s j c r  i t.  p. , m oże dać  k a u c ją  r s .  1 ,5 0 0  w go- 
towiźnie .

B l iż sze  o b ja śn ie n ia  w p o w y żs zy m  K a n to rz e .
( N r :  4 6 7 )

N a k ła d e m  Z a k ła d u  A rty s ty c z n o -L ito g ra f ic z n e g o  
A d a m a  D z w o j t k o w s k i e g O i sp ó łk i .  U lica  M iodo­
w a N r . 4 8 2 ,  (now y 4 ) , w y szed ł:

Kalendarzyk kieszonkowy , (p u g ila re so w y ), na 
ro k  1 8 6 1 . C e n a  e g z e m p la rz a  w W a rsz a w ie  t a  s a ­
m a co w ro k u  zesz ły m  czy li g ro sz y  p o i. 6 (kop.
3 )  n a  p ro w in c ji z p r z e s y łk ą  p o c z tą  g r .  10  (kop.. 
5 ) .  1 0 0  e g z e m p la rz y  k o sz tu je  r s .  2 k o p . 25 w 
W a rsz a w ie , n a  p ro w in c ji z p rz e s y łk ą  p o c z tą  r s .  3.

K a le n d a rz y k  te n  w y k o n an y  s ta ra n n ie ;  odzn acza  
się  n a d z w y c z a jn ą  c z y s to śc ią  d ru k u  i j e s t  d la  tego . 
pom im o m a łe g o  ro z m ia ru  w yraźny  i czy te ln y . N a  
o k ła d c e  k a le n d a rz y k a  w y lito g ra fo w au y  j e s t  w idok 
m o s tu  ty m c z a so w e g o  p o d  W a rsz a w ą .

W k ró tc e  o puśc i p r a s ę  n ak ład em  te jż e , pow yż­
sz e j firm y:

Kalendarz ścienny chromolilografowany, na 
ro k  1 8 6 1 ,  p rz e d s ta w ia ją c y  w id o k  W a r s z awy z 
p rz e d m ie śc ia  P ra g i  w c zas ie  u ro c z y sto śc i w ian k ó w , 
ry s u n e k  w y k o n a ł L e ru e  , l ito g ra fo w a ł L . P ie c h a -  
czek , cen a  k o p , 5 0 (z łp . 3 g r .  1 0 ) , z p rz e sy łk ą  
p o c z lą  z łp . 4 (k o p . 6 0 ) .

Kalendarz Illustrowany dla Polek, n a  ro k  
1 8 6 1 . T e k s t  p rz e z  z n a n y c h  z  p o p r z e d n i c h  p r a c  
sw o ich  A u to ró w  i A u to re k . I l lu s t r a c je  z w ie lk ą  
s ta ra n n o ś c ią  W y k o n a n e  w e d łu g  r y s u n k ó w  P ila te g o ,  
K o s trz e w s k ie g o , G e rso n a . D w a p o rL re ty  k tó r e  go 
z d o b ić  b ę d ą  w y k o n an e  s ą  p r z e z  I I .  A s c h e n b re n n e -  
ra . Ś p iew  n a  k o ń cu  k s ią ż k i d o łączo n y  napisał' 
W ł. W o ls k i, m u zy k a  S t .  M o n iu szk i. C en a  ru b e l 
je d e n  (z łp . 6 g r .  2 0 ) ,  z p rz e sy łk ą  p o c z tą  z ip . t  
( r u b .  1 ko p . 5 ) .  O b w ieszczen ia  do te g o  k a len d a ­
r z a  p rz y jm u ją  się je sz c z e  do d. 1 5  b. m .

U p rasza m y ' p rz y  te j  o k az ji P p . K s ię g a rz y  na 
p ro w in c ji o w cze sn e  o b s ta lu n k i p o w y ższy ch  k a le n ­
d a rzy , bo w k o m is  tak o w y ch  w ca le  n ie  p rz e sy ­
ła m y . (N r. 4 6 6 — 3 — 3)

Wyszedł z druku pierwszy zeszyt pierwsze­
go tomu Historji Powszechnej opowiedzia­
nej w skróceniu z poglądem na religją, prze­
mysł, handel i literaturę narodów podług C. 
Cantu przez F. S. Dmochowskiego. Cena pre- 
numeracyjna całego dzieła jest rs. 6 za czte­
ry tomy.' Każdy tom składa się z czterech 
zeszytów po 160 stronnic druku obejmujących. 
Po ukończeniu druku, dzieło to kosztować bę­
dzie rs. 8. Zapisujący się w Warszawie mo­
że wnosić opłatę albo razem, albo częściowo 
po pół rubla przy odbieraniu zeszytów, od 
1-go aż do 12-go, a po zapłaceniu tym spo­
sobem całkowitej należności rs. 6, odbierze 
bez opłaty zeszyty 13, 14, 15 i 16. Prenu­
merować można w znaczniejszych księgarniach 
Warszawskich; a na p r o w i n c j i  we wszystkich 
urzędach i stacyach pocztowych, za opłatą al­
bo sześciu rubli na całe dzieło, albo też trzech 
rubli k. 25, za pierwsze ośm zeszytów, a 2 
rs. 15 kop, za następne ośm._____________.
tarszy  Cenzor, F . Sobieszczańslci. _


